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Miedzy ładem i anarchia
(k. n.) Z tego samego dziejowego po­

dłoża, na którem przez dwa przeszło
stulecia w przedrozbiorowej Polsce hu­
lał histeryczny krzyk o ,,absolutum do-
minum” i frazes o ,,poniewieraniu zło­
tej wolności" - wywodzi się hasło ,,boj­
kotowe", rzucone z chwilą rozpisania
wyborów przez endecję i socjalistów, ja­
ko dwa główne filary frontu abstynenc­
kiego.

Pocóż tu owijać w bawełnę: rasistow-

sko-nacjonalistyczna endecja i marksi­
stowsko - radykalistyczny socjalizm —

choć d ają sobie wciąż pozory, że wy­
znają diametralnie przeciwne poglądy
— są jota w jotę do siebie podobne, jeśli
chodzi o ducha partyjnego, a obie par­
tje są tylko naśladowcami, tylko kopju-
ją staroszlachetczyznę, wskrzeszają po­
nure widma owych czasów, kiedy Pol­
ska ,,nierządem stała", bo nietylko pan
Łaszcz mógł bezkarnie wyrokami sądo-
wemi podbijać sobie delję, ale każdy o-

brażony na władzę państwową szlach­
cic ,,bojkotować" Państwo.

Do tego samego instynktu anarchji,
który rozplenił się w Polsce XVII i XVIII

wieku, odwołuje się dziś obrażona na

Państwo partyjnictwo. Jeśli my nie ma­
my rządzić — powiada — bojkotuj oby­
watelu akty państwowe. Jeśli przed na­
mi zamknięta jest droga do djet i man­
datów — zaszyj się obywatelu w piele­
szach domowych i przestań się intere­
sować wogóle tem, kto będzie w Pań­
stwie stanowił o prawach, kto tworzył
ustawy. ,,Źrenicą wolności" bowiem jest
to, byśmy my, ludzie partji, mogli kłaść

się w poprzek każdej inicjatywie w ży­
ciu Państwa, byśmy swem ,,liberum ve-

to" mogli wymuszać to, co nam każą
nasze doktryny partyjne.

Inni ludzie, inna warstwa przed roz­
biorami uprawiała tę ,,taktykę" parla­
mentarną — ale pobudki były te same.

Panowie z PPS, endecji, czy też ludow­
cy są tylko kontynuatorami tej samej
metody, tych samych pobudek, tego sa­
mego stosunku obywatela do Państwa.

Żerują na instynkcie anarchji, na zupeł­
nie opacznie pojmowanej ,,wolności",
która w istocie swej staje się — samo­
wolą, a wiedzie do — dozprzężenia.

I dlatego też miijony obywateli, któ­
re w najbliższą niedzielę mają pójść do

urny, muszą sobie uświadomić, że ta

droga, wiodąca do lokalu wyborczego,
jest zarazem drogą, rozgraniczającą
dwa światy: ładu — i anarchji, poczu­
cia państwowego - i warcholstwa, Pol­
ski nowej — i Polski starej. Mamy
przed sobą wybór: między przeszłością
i przyszłością. Między przeszłością, któ­
ra trwała od pierwszego ,,liberum veto"
aż do3 maja1791roku - i międzyprzy­
szłością, którą oprzeć chcemy na silnem

rządnem Państwie wolnych obywateli.
Coraz głębiej też uświadamiają so­

bie to liczne rzesze obywatelskie. Wie­
dzą już, że nad skonfederowanemi w ne­
gacji i abstynencji partjami, nad spół­
ką bojkotową endecko - socjalistyczną
unosi się duch staroszlacheckiej anar­
chji, który dawną Rzeczpospolitą dopro­
wadził do zguby. I coraz lepiej zdają so­
bie sprawę szerokie war-twy ludności

różnicę mię'dzy siewcami instynktu a-

narchji, a twórcami nowej Konstytucji
i tymi, którzy tezy nowego ustroju przy-

jęli jako platformę ideową obecnych wy­
borów.

Bo wystarczy sięgnąć do naszych
dziejów, aby zrozumieć różnicę między
Sicińskimi i Zebrzydowskiemi - a Ba­
torym, Janem Zamoyskim, Orzechow­
skim, Staszicem, twórcami Konstytucji
Trzeciomajowej tymi wszystkimi, którzy
widzieli przyczynę słabości Rzeczypo­
spolitej, szukali jej ratunku we wzmoc­
nieniu władzy rządzącej, w poskromie­
niu egoizmów, wynoszących własne ,,ja"
lub interes partyjny ponad dobro Rze­
czypospolitej.

Ci, którzy w imię partyj politycznych
temu chcą przeciwdziałać — nie dlate­
go przegrali, że ich osoby znalazły się

w rupieciarni przeżytków - ale prze­
dewszystkiem dlatego, że ich przeszłość
spotkać się musi z wyraźnem potępie­
niem przez rzesze obywatelskie. Bo sie­
demnaście lat partyjnego parlam enta­
ryzmu we wskrzeszonej Polsce doskona­
le te rzesze uświadomiło. Wiedzą one, iż

tylko ten, kto pragnie powrotu do zło­
wieszczej przeszłości, czy ,,lib eru m ve-

ta", gdy władza rządowa w Polsce po­
niewierała się po kuluarach sejmowych
— daje posłuch partjom, nawołującym
do instynktu anarchji.

O tem wyborca polski wiedzieć po­
winien, by miał pełną świadomość, co

znaczy kartka rzucana przezeń do urny
wyborczej.

Prez. Greiser wyjeżdża do Genewy
Przed kilku dniami wyjechał do Genewy

senator dr. Boettcher, z wydziału dla spraw

zagranicznych Senatu gda-ńskiego, celem

czuwania nad sprawami gdańskiemi, które

m ają się znaleźć na porządku obrad Rady
Ligi Narodów.

Jak się dowiadujemy w najbliższych
dniach zamierza wyjechać do Genewy rów­
nież p. prezydent Senatu Greiser. Z Gene­
wy p. prezydent Senatu prawdopodobnie po-

jedzie do Norymbergji, celem wzięcia udzia­
łu w zjeździe partji narodowo - socjalistycz­
nej.

Cztery zasadnicze deklaracje w Genewie
Eden i laval domagają sio pokojowego załatwienia zatargu włosko-abisyńskiego

Genewa, 4. 9. (PAT) Dziś o godz. 4 popoł.
zebrała się Bada Ligi Narodów dla rozpat­
rzenia sporu włosko-abisyńskiego. Po prze­
mówieniu przewodniczącego, delegata Ar­
gentyny, 'deklarację złożył delegat angielski,
minister Eden. Minister Eden zreasumował

przebieg rokow'ań paryskich, informując, że

po 2 -dniowych półoficjalnych rozmowach

delegacje trzech mocarstw spotkały się w

Paryżu dnia 10 sierpnia.

Przedstawiciel Italji po wyłuszczeniu
skarg swojego państwa pod adresem Abi­
synji żądał uznania przewagi politycznych
i gospodarczych interesów Włoch w Abi­
synji. Przedstawiciele Wielkiej Brytanji i

Francji po wysłuchaniu żądań włoskich

opracowali program, mogący służyć za pod­
staw'ę do dyskusji. Program ten uznawał,
że położenie Abisynji wymaga dokonania
daleko idących reform, wymagał jednak, że

reformy mogą być dokonane tylko za zgodą
Abisynji bez narzucenia jej czegokolwiek,
co mogłoby być niezgodne z jej niezawisło­
ścią i całością terytorjalną. Abisynja jako
członek Ligi Narodów mogłaby zwrócić się do

Ligi z prośbą o współpracę i poparcie dla

rozwoju gospodarczego kraju i reorgani­
zacji jego administracji. Francja. Wielka

Brytanja i Włochy jako państwa, sąsiadu­
jące z Abisynią, byłyby szczególnie powo­
łane dla udzielenia takiej zbiorowej po­
mocy.

Ten szczegółowy program ro'kowań został

przez rząd włoski odrzucony. Wobec takie­
go obrotu sprawy i wobec niemożliwości

dojścia do zgody co do programu rokowańf

postanowiono dnia 17 sierpnia odroczyć kon­
ferencję. Następnie w imieniu rządu b ry­
tyjskiego minister Eden zapewnił Radę Li­
gi Narodów, że Wielka Brytanja nigdy nie

szczędziła wysiłków celem doprowadzenia
do pokojowego załatwienia sprawy.

Opinja światowa - oświadczył minister
- kieruje ku nam obecnie swoje spojrzenia
i jestem przekonany, że wszyscy członkowie

Rady zdają sobie sprawę z ciążących na

nieb odpowiedzialności.
W sprawie zatargu wlosko-abisyńskiego

- stwierdził wkońcu minister Eden - nie
chodzi o żaden spór polityczny i gospodar­
czy między Wielką Brytanją i Italją. Inte­
resy Wielkiej Brytanji w Abisynji zostały
wyraźnie przez Italję uznane i nie żywię
najmniejszej obawy co do tego, że będą
one szanowane w przyszłości tak. jak szano­
wane byly w przeszłości. Rząd brytyjski
interweniuje w tym zatargu jedynie jako
członek Ligi Narodów i jako sygnatarjusz
paktu Kelloga.

Następnie zabrał głos delegat Francji,
premjer Laval. Premjer Łavai uzupełnił de­
klarację Edena krótkiem oświadczeniem, w

którem wyraził przywiązanie Francji do

dzieła pojednania, podjętego pod auspicja­
mi Ligi Narodów oraz przekonanie, że po­
kój może być zapewniony w ram ach paktu
I.igi Narodów. Francja — oświadczył mów­
ca - będzie w całej pełni współpracowała z

Radą Ligi Narodów. Nie chcę wierzyć, że

ten nasz ostatni wysiłek mógłby pozostać
bez skutku i że nie moglibyśmy dojść do

sprawiedliwego porozumienia, dającego
Italji zadośćuczynienie, którego ma prawo
się domagać, bez zapoznawania przytem
istotnych praw suwerennych Abisynji.

Mówca podkreśla swoje pełne zaufanie
do Ligi Narodów, przypominając, że dzięki
lojalnemu współdziałaniu Anglji, Włoch i

(Ciąg dalszy na stronie 2-giej),

Połączenie lotnicze Polski ze Szwecjo
zostało otwarte

Pierwszy samolot z Warszawy przez Gdynie do Malnto
(o) Warszawa, 4. 9. (Teł. wł.) Dziś nastąpiło otwarcie nowej linji lotniczej

P. L . L . ,,LotMna trasie W arszawa—Malmo przez Gdynię. Pierwszy samolot

3-motorowy(Fokker odleciał z W arszawy dziś o godz. 14 i wedle rozkładu lotów
miał przybyć do Malmo o godz. 6,30 wieczorem.

Jako pierwsi pasażerowie 'polecieli dyrektor ,,Lotu" Makowski oraz dwóch

delegatów departamentu lotnictwa cywilnego Ministerstwa Komunikacji. Załogę
stanowili pilot Plonczyński, zdobywcadrugiej nagrody w Challenge'u 1934 r.,

pilot rezerwowy Dmoszyński, radiotelegrafista Rycewski i mechanik Panek.

Nowa linja lotnicza, powiększająca sieć polskiej komunikacji powietrznej
z zagranicą, posiada poważne znaczenie, gdyż stanowi najdogodniejsze połącze­
nie lotnicze krajów skandynawskich z krajami bałkańskiemi.

Koncesfa naftowa w Abisynji
została anulowana

Londyn, 4. 9. (PAT.) Wielką sensację wywołały wiadomości z Waszyngtonu,
że koncesja Ricketta, która sprawiła tyle szumu, uległa anulowaniu. Departa­
ment stanu oświadczył wczoraj późno wieczorem, że w wyniku rozmów, prze­
prowadzonych przez sekretarza stanu Hulla z dyrektorami Standard Vacuum

Oil Company, towarzystwo to powiadomiło departament stanu, że wycofuje się
z koncesji.

Dyrekcja Standard Vacuum oświadczyła przytem, że jest wyłączną właści­
cielką koncesji.
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